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Jak zadziwiające skutki  sprawie może użycie je* 
duego tryka czystej rasy elektoralnej do macior 
takiejze samej rasy, dowodzi najlepiej przykład z 
trzody Nisch wickiej. W  roku 1826 trzoda ta sk ła ­
dała się z owiec mających wełnę sprzędzoną, j e -  
dw abnistą , r z i dką  i znaczne odstępy między kosm - 
katni. Jeden trvk z S a m b l e b e n  w Brunswickiem 
kupiony od P. K r a  m m ,  wytępił jakby sposobem 
czarodziejskim w swem potomstwie wszystkie te 
wady. Był to tryk Nro 88. Skoro się P. R i t z e n -  
b e r g ,  właściciel N i s c h  w i t z ,  p rzekonał,  źe trzo­
da w S a m b l e b e n  pochodzi z czystej rasy e lekto­
ralnej w K l i p p e n h a u s e n ,  zawarł umowę z P. 
K r a  m m ,  na mocy której ten ostatni zobowiązał 
się odstępować Panu R i t z e n b e r g  coroczni* pe-

wDą liczbę tryków , podług jego  wyboru po IGO 
luidorów za sztukę.

O pochodzeniu zaś trzody tej z K I i p p e t i h a u s e n  
z następującej okoliczności się przekonał: W łościa­
nin B e c k e r  w B u r g e r  s t w a l d e  ożenił się z c ó r ­
ką owczarza w K l i p  p e n  h a u s e n ,  i otrzymał od 
teścia kilka macior i jednego tiyka. Inspektor o -  
wczartai w S a m b l e b e n ,  P. Hi m s t i i d t ,  k tóry ku-< 
pow ał w Saksonii owce czystej rasy e lek to ra lne j , 
zakupił i tego tryka od B e c k e r a  za 6  luidorów.

Tryki kupowane w S a m b l e b e n  w przeciągu lat 
10 postawiły trzodę jXischwicką na tym stopniu 
doskonałości, jaki dziś posiada. Ostatnie tryki 
przybyły z S a m b l e b e n  w roku 1833, to je s t  IVer 
338, 267 i 78. Wówczas miano juz  w N i s c h w i t z  
tryki własnego chowu, posiadające lepsze własności.

Je dnakże  m im o  to ,  pos tanow ił  P. G a d e g a s t  
w r .  1829 m ałą  ilość m a c io r  w K l i p p e n h a u s e n  
zakupić  i z nich tryki dla p rzy sz łeg o  poko len ia  wy­
chowywać. —  W id z ia łe m  w ro k u  zesz łym  tę m e łą  
trzodę. Postępy j a k ie  u c z y n i ł a ,  w p o ró w n a n iu
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7. macierzystą trzodą w K l i p p c n b a u s e n ,  są za ­
dziwiające. Wszakże ten tylko mojem u opisowi u- 
wierzy, kto obie te trzody z sobą porówna. T e ­
raz posiada juz  Pan G a d e g a s t  tryki z lej nowej 
trzody.

T ry k  Ner 88 żyje jeszcze; cieszyło m nie , żem 
go m ógł widzieć. Potomstwo utrzymało sławę oj­
ca. Jeden z pierwszych jego  synów, tryk Nro 8 9 ,  
zakupiony został do D r ó s c h k a u ,  i ta ra ,  po d o ­
bnie jak  ojciec, wytępił sprzędzenie i rzadkość w eł­
ny. Jemu i jego  potomstwu winna trzoda tameczna 
gęstość i piękność wełny, jaką się odznacza. T ry ­
ka Nro 89 n aby łem , i tera bardziej go teraz c e ­
n ię , . ż e  poznałem jeg o  .ojca, jtiraoi i siostry, i wi- 
dzialem;sam rezultaty przez nich sprawione.

W  r. 1829, właśnie kiedy do N i s c b w i t z  sp ro ­
wadzono małą trzodę z K l i p p e n h a u s e n ,  zaczę­
to i w tern ostatnietn miejscu myśleć o poprawie 
owiec. Wytępiano złe własności runa, dążąc szcze­
gólniej do wielości wełny. W  tym właśnie celu w 
N i s c h w i t z  do 40lu najlepszych macior p rzypu­
szczono oryginalnych tryków z S a m b l e b e n .  T o  
połączenie dwóch czystych ras sprawiło nadzwy­
czajne skutki.

Kiedy zatem doświadczenie pokazało, że tym spo­
sobem  najpewniej do zamierzonego dojść można 
c e lu ,  źe to jest  najprędsza droga do uszlachetnie­
nia całych trzód ;  nic dziw w ięc, że za tryki czy­
stej rasy tak drogo płacą. Powiedziałem wyżej, że 
P. Pi i tz e  n b e  r g  za każdego tryka z S a m b l e b e n  
płac ił  po 100 luidorów, za braki z K l i p p e n h a u ­
s e n  dawał po (i frydrychsdorów. Za zupełnie do­
brego  tryka plącą 200 luidorów.

Ceny takie zdają się naszym właścicielom o- 
wczarń za bardzo przesadzone; uważają to za m a r ­
notrawstwo i t. p. Chcą tanich tryków, pochodze­
nie ich jest  dla nich obojętnem. Jakiż tego ekutek? 
O to: wypadek poprawy zupełnie odpowiada tanim 
indywiduom nizkiego pochodzenia; a ponieważ sa­
mi nie potrafią uczynić żadnych postępów , sądzą, 
że i inni njc lepszego nie osiągną i uważają poczy­
nione na uszlachetnienie nakłady, 2a stracony k a ­

pitał. Jakoż bardzo rozsądnie postępują ,  że szczę­
dzą pieniędzy, kiedy się na hodowaniu owiec nie 
znają, (a)

W  najpierwszych i najlepszych owczarniach sa­
skich puszczają tryki z ręk i ,  co wielu u nas u -  
waża za igraszkę, (b) Dla każde j maciory wyszu­
kują stosownego t ryka,  i dla tego mają.tryków- ro ­
zmaitych przymiotów, jak rozmaite w trzodzie znaj­
dują .się maciory. T y m  bowiem tylko sposobem 
wytępić można powoli wszelkie różnice i ptrzvmac 
trzodę jednakowych własności. Rejestra pochodze­
nia utrzymują z największą- akurutriością, i dla te ­
go dokładnie wiedzą., która fimilija jakiemi przed 
innemi odznacza się własnościami; z tej szczegól­
nie wybierają tryki dla przyszłych pokoleń , m a ­
jąc  szczególnie wzgląd na dobre przymioty wełny. 
Ztąd wynika, że najlepsze trzody redukują  się w 
końcu do kilku fatnilij; uszlachetnienie ich ustala 
się i coraz większą osiąga doskonałość. Każda o -  
wca oznaczona jest numerem familijnym, num erem  
bieżącym, z któremi owczarz miejscowy dokładnie 
je s t  obeznany.

Najwięcej .teraz ,w owczarniach saskich starają się 
posiadać wełnę zwaną K r e p p w o l l e :  łączy ona
w sobie wysoką cienkość z wielką obfitością. __
W  Morawii, a‘ szczególnie w Czechach , uważają 
wełnę mocno kędzierzawą za najcieńszą i dla lego 
m ało  się podoba tak zwana K r e p p w o l l e ,  która 
na pierwszy rzut oka nie zdaje się posiadać łucz- 
ków, a następnie nie dość cienką się przedstawia. 
Jednakże gdy dokładnie pojedyńeze włosy uważa­
my, dostrzegamy delikatne zgięcia i wysoką c ien­
kość. Zresztą im  większe i wydatniejsze są zgięcia, 

,im widoczniejsza jest  kędzierzawość kosmków, tym 
więcej włoski pojedyncze zajmują miejsca, a za­
tem jest n iepodobieństw em , aby z wielką kędzie­
rzawością połączoną być mogła wielka obfitość. 
Przeciwnie rzecz się ma w wełnie nazwanej K r e p p -

( a )  P r o s z ę  u w a ż a ć  , i e  t o  m ó w i  P .  E m i l  A n d r e ,  o  g o ­
s p o d a r z a c h  w  A u s t r y i ,  g d z i e  w  o g ó l n o ś c i  g o s p o d a r .  
S i w o ,  a m i a n o w i c i e  o w c z a r n i e ,  n a  w y ż s z y m  ni ź l i  n  
n a s  z n a j d u j e  się s t o p a i u .  R e d .

( b )  O  ty in  s p o s o b i e  p a r z e n iu  o w ie c  p .  s tro n .  303  T y g o ­
d n ik a  z r o l u i  1835,  R e d .
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w o  I l e ,  a lbow iem  7. p o w odu  wielkiej gęstości p o ­
jedynczych  w łosów , zagięcia są ba rdzo  nieznaczne; 
ale na tom ias t  w łosy c ienkie i delikatne. Największa 
za tem  ile byc m oże gęstość w łosków , je s t  c e l e m ,  
do  k tó re g o  przy  usz lachetn ien iu  ow iec dążyć n a le -  
ż y ; wszakże cel te n  ty lko  przez  tak zw aną w e łn ę  
k r e p o w ą  osiągnię ty  być może. (a)

W m a ju  roku  1835 p rzy p ro w a d z i łem  tło P r a g i  
na  w ystawę kilka t ry k ó w  z taką wełną ,,  lecz  n ikt 
n a  nie uw agi nie z w r a c a ł ;  a gdytn  się zapy ta ł  p e ­
w n eg o  w łaścic iela  znacznej t i z ' d y  i w ielk iego zna- . 
w cy  w ełny ,  okazu jąc  m u  tryka N ro  89, czy jeszcze 
u t rzy m u je ,  że w ielka  obfitość w e łny  z wysoką ©ien- 
kością n ie da się po łączyć  w o w cach  e le k to ra ln y c h ,  
od p o w ied z ia ł  mi, rozłożywszy r u n o :  p r a w d a ,  ż e  
m a  w i e l e  w e ł n y ,  a l e  b a r d z o  g r u b ą .  —  T ry k  
ten  m a  e l e k t ę ,  a r u n o  je g o  (m y te  c iep łą  w odą 
d la  oczyszczenia go z k u rzu  i p y łu ,  k tó ry  osiadł 

w  czasie p od róży ,)  w ażyło  3 funty w iedeńsk ie .  Ż y ­
czy łbym  sobie, aby  wszystkie m o je  ow ce m ia ły  tak. 
g r u b ą  i tak gęstą w e łn ę -

W łaśc ic ie le  owczarń, w Saksonii,  wyjąw szy tylko 
k i lk u ,  k tó rzy  p r z e z  m o r z e n i e  o w i e c  c i e n k ą  
o t r z y m u j ą  w e ł n ę ,  obficie sw e trzody  k a rm ią  i, 
n a j trosk liw ie j  p ie lęgnują . .

M iejsca s ły n n e  z p rz e d a ż y  ow iec zda ją  się b y ć  
n iem al ciągłym, j a r m a r k ie m ,  j e d e n  ku p ie c  o d je ­
żdża, d rug i  p rzybyw a;  k to  r u c h u  tego  nie w idzia ł, ,  
n ie  potrafi go sobie, wyobrazić , (b)

W  Saksonii- najpospo lic ie j  m a c io ry  kocą się w 
M a rc u  i K w ietn iu .  Ma to  szczególniej m ie jsce  w o— 
w czarn iach  p ie rw sz e g o  rzędu. Jagnięta  w y chodzą ,  
w ra z  z m atkam i na p as tw isk a ,  lecz p rzy tem  o t r z y ­
m u ją  tak  j a k  roczniak i i m ło d e  m acio ry  dosta te -

W następnym  Nrze opiszę c i c h y  i  w łasnośc i  tej wel-i- 
nys lied.,

(bj Następująca anekdota  p op iera  powyższe tw ierdzen ie ; .  
Do Pana N.,  właściciela jednej z pierwszych owczarń 
w Saksonii,  przybywa knpiec po  tryki, w chwili, gdy 
U n ie  na polowanie s,? zabiera. Przybycie kupujące­
go , opóźniając milą  zapewnę ro z ry w k ę  Panu N . , wi- 
docznie go w zły hum or wprawia — p r o s ; przybyłe-  
S£>; aby się oda i  z oficyjaiistą gospodarskim, do. e - -

czną ilość paszy. 7.tąd p o c h o d z i , że tu  ow ce są 
w ielk ie i silne. W idz im y  z a te m ,  że kocen ie  się 
w zimie nie je s t  koniecznym  w a ru n k ie m  d o b reg o  
hodow ania  owiec w ysokocienkich .  M nie się zdaje 
że w k aż d y m  p rzy p a d k u  korzystniejsze j e s t  k o ce ­
nie się wiosenne-.

P. S c h m i d t  ocenia ( b o n i tu je )  jagn ię ta  p o c h o ­
dzące z o w cz a rń  p o d  j e g o  dyrekcy ją  będących  w  
14 d n i  po  ic ń  urodzeniu-,  i z ap ew n ia ł  m n ie ,  że 
przez  sam o dośw iadczen ie  n a b y ł  takiej, w praw y,  iż 
z wszelką pew nośc ią  w ar to ść  ich oznaczyć potrafi. 
Było d la  mnie rzeczą now ą i u d e rz a ją c ą ,  że ja g n ię ­
ta z na jsz lache tn ie jszych  ras na c a łe m  c ie le  m a ją  
fałdy, ma to być p rzepow iedn ią  wielkiej obfitości 
w ełny .  M oje jagn ię ta  z saskich ow iec m ają  tak że ,  
fałdy i n ie k tó re  m o c n o  są zfa łdow ane. Nie m a jące  
zaś żadnych  fa łdów , ale ow szem  skórę obc is łą ,  u -  
waża P .  S c h m i d t  za m a ło  ob iecu jące  p o d  w zglę­
d em  w e łn is to śe ń

C h o ró b  ja g n ią t ,  a m ianow icie  z p a r ą l i ż o w a n i a ,  
( L a h m e ) , .  zdają się w Saksonii w ca le  nie z n a ć ,  a 
k o ł o w r o t  ( D r e h k r a n k h e i t )  nader rządkiem jest  
tam  zjaw iskiem ..

G d y b y  m n ie  k to  zapy ta ł ,  k tó ra  ow ca j e s t  n a j ­
sz lachetn ie jsza ,  o d p o w ied z ia łb y m : ta k tó ra  n a j ­
w ięce j  d o c h o d u  czystego p r z y n o s i ł a  taką je s t  b ez -  
w ą tp ien ia  obfita, w w ełnę  ow ca e le k to ra ln a ,  k tó re j  
w S akson i i  c a łe  trzody  się zna jdu ją  K to chce m ieć 
p o d o b n ą  t r z o d ę ,  pow in ien  p ew ną  liczbę m acio r  i 
s to sunkow ą liczbę t ry k ó w  zakupić. Im  więcej b ę ­
dzie  m a c io r ,  tem  p rę d z e y  cel pożądany  osiągnięty, 
zostanie^.

Na 100  t ry k ó w  liczą zwykle (i do 8 b a r d z o  d o ­
b r y c h ; ,  a między temi dw óch  do t rzech  s z c z e - .

t rezarni  i obejrzał  tryki, przeznaczone na przeoaa^ al© 
zarazem prosi go ,  ®by »ię zechciał nie długo bawić 
g d y ż  w y c h o d z i  n a  p o 1 o w a  n ie.—  W k r ó tc e  w ra ­
ca kupujący, wymienia num er  tryków. \ p j ta „  cenę 
N er  N. kosztuje zoo lu id o ró w ; N e r  N. i5 o ;  Ner N- 
„ o ;  to wyrzekłszy, bierze na sieb.e flintę, torbę i 

.żegnając kupującego, ośw iadcz , : '  i* j e ż e l i  n iu  * ię  
p o d o b a  j e  k u p i ć ,  m o ż e  p i e n i ą d z e  z ł o ż y ć .
o w c z a r z o w i  i. t r y k .  o d e b r a ć .  R U

X.
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g ó l n i e j  o d z b a c z a j ą c y c h  s ię ,  Tycb ostatnich 
tylko używać trzeba do wyższego uszlachetniania , 
tamtych zaś, to jes t :  b a r d z o  d o b r y c h ,  do p o ­
prawienia ca le ;  trzody.

Nie jes t  rzeczą konieczną nabywać owce najcień­
sze i najobfitsze w w ełnę; takich bowiem niżej 40 
do 60  zł. konw. kupić nie m ożna; poprzestać m o­
żna na owcach młodych nawet z mektóremi inalo- 
zoaczącemi wadami co do wełny, byleby z czystej 
krwi i przedniej rasy pochodziły, Tycb sztuka ko­
sztuje 12 do 20 zł. konw. Szczególniej zaś starać 
się trzeba o tryka bardzo odznaczającego się i w 
tym względzie nie szczędzić pieniędzy. Nie powi­

nien on mieć najmniejszej wady; powinien być 
wytrwałym, a przymioty jego  powinny się zupełnie 
w potomstwo przelewać; wytępiając przytem w nuu 
wszelkie wady macior. Przypuszczaniem go na­
stępnie do macior od mego pochodzących, w k ró ­
tkim czasie otrzymać można trzodę bez wszelkich 
wad.

Może te kilka słów zachęcą niektórych właści­
cieli owczaiń w Austryi do zakupienia w Saksonii 
owiec najcelniejszych ras i do przekonania się na 
miejscu o prawdzie lego co powiedziałem.

Jozafat pod Taborem  dnia 11 Kwietnia 1836 r. 
* E . A n d r e .

k o r r e s p o n d e n c y j a .

S z a c o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e !

W ewnętrzna radość, jakiej doznałem w gospo­
darstw ie, skłoniła mnie do przesłania Panu nastę­
pujących kilku uw ag , które nieobojętne jak  sądzę 
•są dla ogółu  gospodarstwa, mogą zatem zasłużyć 
na ogłoszenie w pisane pod redakcyją Pana wy- 
ehodzącem.

W  roku tym objąwszy gospodarstwo, w ktorem 
zastałem kilkanaście m orgów  koniczyny zasianej w 
roku przeszłym, zaprowadziłem nieznany w tych 
stronach zwyczaj trzymania bydła w letniej porze 
na stajni, i kazałem żywić je  mięszanką, wyką, a 
nade wszystko koniczyną', czasami wysyłając bydło 
na pastwisko. Z początku z wielkiem utrudzeniem 
dopilnowywac musiałem wydzielania paszy, a na­
wet znosić sarkania s ług ,  którzy to za dziwactwo 
uważali, zeby bydło więzić i paść w dom u, kiedy 
najlepsze pastwisko jest w polu. Nie zważałem na 
nic; czystość, regularność w oborze być musiała, 
pasza porządnie cięta , w stosownej ilości dawana. 
1.udzie przyzwyczaili się do tej metody. W krótce 
sterty  gnoju przed oboram i; krowy w trójnasób 
dają m leka, i jeden pastuch z łatwością oprzątnie 
wszystko. Razu jednego deszcz ciągły od dwóch 
.dm mc p a d a ł ,  ale laj 5 bydio jednak  swobodnie

karm iło  się w oborze; właśnie znajdowałem się w 
zabudowaniu przyległem , rozdawano wtedy pa­
szę, a rozmowa, jaką czeladź prow adziła , jako 
głos prostego i naturalnego rozsądku, jako  głos 
praw dy tryumfującej nad przesądami, tyle mię za- 
dowolniła i rozrzewniła naw et,  że ją  postanowi­
łem  zakomunikować Panu ,  jako najlepsze p o p a r ­
cie jego uczonych rozumowań agronom icznych , 
jako nagrodę moich usiłowań.

• Niech będzie co c h c e ,— mówił p a s tu c h ,—  ten 
nasz Pan ma wielką racyją! żeby nie ta konicyznu 
(tak zowią koniczynę), to nie wiem, jakby  to było 
z inwentarzem. Na tuki deszcz aniby się pokazać 
na po le ,  a tu człowiek spokojnie sobie oprzątnie 
bydło i napasie po same uszy. A choć i pogoda, 
to pastwisko kiepskie i bydło przed robactwem nie 
może się najeść, tylko się gzi, człowiek się nalata 
i g łodne do dom u wróci. —  Ba i p raw da , —  o d e ­
zwał się' p a ro b e k ,—  bydło sobie żyje po pańsku, 
i woły teraz jak  chamany w yglądają ; a co to od 
tego czasu gnoju przybyło! Innych lat to bydło 
wycierało łączysks, albo się wałęsało po ugorze. 
A teraz i dobrze doją krowy i gnoju dużo i szkód 
nie ma. To pyszna rzecz ta koniczyna! a to tniesz 
> tniesz, a ona znowu rośuie i nim do końca do-
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l u t e my ,  to ta ,  co się z początk iem c ię ła ,  będzie 
• s h o w  dobra  do cięcia.  I konie się najedzą i byd ło  
p rze jeść  nie może i jeszcze świnie resztkami j ak  
■w karmiku  się wypasa ją  i jeszcze na : iano j e j  b ę ­
dzie , j ak  tylko rżyska nas taną !*

Panie Re dak t o rze !  te p ros te  uwagi  niegodne/,  są 
upowszechn ien ia?  możez być  lepszy do w ód  kor zy­
ści w gospodars twie  z koniczyny,  j ak t en ,  k t ó iy  ci 
prości  Indzie spost rzega ją  u m n ie ;  a chociaż moje  

,  gospo dars two  nie  j e s t  tak wielk ie ,  b ło g o s ł a w ić  
muszę  ty c h ,  co t ak użyteczny p łó d  zaprowadzi l i  u 
nas!  Napa t rzy łe m się j a ,  j ak  to z m u d n e m  i bez -  
korzys tnem by ło  pasan ie  by d ł a  w p o l u ;  czu łe m

ca ły  k łopo t  gospodarzy,  kiedy przy ctflg'rych sW» 
tach inwfcntarze swoje  albo na m i t rę gę ,  a lbo na 
g łó d  widzieć musieli  wystawione!  Ja kosztuję b ło ­
gich ow oc ó w  w yrozu mia łośc i ;  koniczyna j e s t  m o ­
im w y baw cą  z k ł o p o t u ;  j e j  winienen i  dotąd zna ­
czne korzyśc i ,  a jeszcze v ięcej ich »ię spodz iewa m 
na przysz ły  r o k ,  ho jej  znaczną ilość w j ę czmio-  
us c h  posia łem.

Szanowny Pan ic  Re dak to rze  ! nie wzgardzisz tem 
wy nurzen iem wdzięczności  dla ob ro ń có w  koniczy­
ny,  i p rzyjmiesz  zapewnien ie  uszanowania.

F. Mi'.

S O Z M A I T E  P R Z E D M I O T Y ,

W y  z n a c z e n i e  p r e m i j ó w  w c  F r a n c j i .

T o w a r z y s t w o  p r ze m y s ł o w e  De p a r t am e n tu  W y ż ­
sz eg o  Re nu  we F rancy i  wyznaczy ło  nas tępujące  
p r em i je :

1. Medal  b r o m o w y ,  za no we  wżycie z i emiop ło ­
d ó w  D ep a r t am e n tu .

2.  Meda l  b r onzowv,  za opis mine ralogiczny i 
geognos tyczny części D ep a r t am e nt u .

3.  Medal  b r anż ow y,  za odkry c ie  min now ych  i 
użytecznych w Depar tamenc ie .

4.  Medal  s rebny ,  lub  j e g o  wa i tość  (30  f ranków) ,  
dla t e g o ,  k to  do  G iu d n ia  1836 r. zasadzi w 
D- p a r  l amenc ie  500  d r ze w  m o r w o w t e b .

5. Cz te iy  med a le  b ronzowe  dla tych,  którzy wv-  
sadzą największą ilość drzew mo rw ow yc h  
nad 2 0 0  sztuk.

6. Medal  s reb rn y ,  lub  j e go  war tość ,  t e m u ,  kto 
zbierze  największą ilość op rz ę d ó w  j e d w a ­
b n y c h  nad 50 funtów.

7. Cztery med a le  b r o n zo w e  dla tych,  co zbie ra ­
j ą  największą ilość o p r zę dó w  nad  2 0  funtów.

8. Dwanaście medal i  b r o m o w y c h  dla tych,  k t ó ­
rzy, za swym w p ły w e m  lub p r z y k ł a d e m ,  za ­
p rowadzą  w swych gai inacb sposób  n ow y i

tani wyżywienia inwen ta rzy ;  a to ce lem za­
pob ieżen ia  n iedosta tkowi pąszy,  k tóry coraz 
bardziej  się u cz uua .

9. Medal  s reb rn y ,  za naj lepszy K a le nd arz  ro ln i ­
czy,  bądź  to w j ęzyku  n iemieck im lub  f ran-  
cuzkim.

10. Medal  b r on zow y,  za polepszenie  j akie jko l -  
wiekbądź  odnogi  p r zemys łowej  lu b  rolniczej  
w Depar t ame nc i e .

11. Medal  b ronzowy,  za zaprowadzen ie  w D e p a r ­
t amenc ie  nowej  odnogi  przemysłu.

12. Medal  b ronzowv.  za naj lepszą r ozp raw ę  o o d ­
nogach  p rze mys łu  w D e p a r t a m e n c ie ,  k tóre -  
by się da ły  p o p r aw ić  lub nowo zupiowadzie.

D o ś w i a d c z e n i a  p o d  w z g l ę d e m  t r w a ł o ś c i  
d r z e w a  w z i e m i ę  z a p u s z c z o n e g o .

P.  H a r t i g ,  Nadieśny w Sakson ii ,  p rzedsięwziął  
p rzez  własne  doświadczenie przekonać s i ę ; o 11 v  a-  
ł o ś c i  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  d r z e w  w z i e m i ę  
z a k o p a n y c h ,  tudzież, o ś rodkach  t iwa łość  ich 
powiększa jących.  L u b o  doświadczenia  te dop ie ro  
od  lal  •> są czynione ,  przeciez  ot rzymane  dotąd
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wypadki  są bardzo ważne i zasługują na podanie 
icb tło wiadomości publicznej.

Z  doświadczeń tych (jak. mówią Scioletnich) o- 
kazało s i ę :

1. Źe pale wsadzone w ziemię przez P. IIa r t i g  
z wszelkiego rodzaju drzewa igl icowego,  z dębmy 
i akacyi ,  dotąd bynajmniej  uszkodzone nie zosta­
ł y ;  natomiast pale z innego drzewa, liściowego w. 
części zupełnie pogniły,  w części mniej więcej u? 
cierpiały.

Do liczby w c ią gu  lał trzech nagni lych,  należą:,  
1.) bukowina zwyczajna;  2) bukowina biała;  3) li­
p a ;  4) zwyczajna brzoza;  5) brzoza czarna amery-- 
kańska;  .. G) amerykański  biały jawor ; .  7j zwyczajna 
olsza; 8) osina. —  Następujące zaś po upłynieniu.  
lat  czterechj mniej, więcej się n - a p s u ł y I )  wierzba 
zwyczajna;  2) kasztan,dziki ; 3) platan.

2. Ze drzewo wsadzone w ziemię z korą ,  dłużej  
trzyma od tego,  z k tórego kora zdjętą została.

3. Ze opalanie drzewa.mało  co powiększa, t rwa-- 
łość jegoi .

4. Ze napuszczanie farbą., olejną, ( pokos tem)  w. 
ziemię zapuszczonej części, ,  na krótki tylko,  czas., 
chroni  drzewo od, zepsucia.

5. Ze napojenie drzewa wodą słoną, olejem lnia­
n y m ,  kwasem drzewnym,  równa  się poprzednie— 
m u  środkowi. .

r
6. Ze i inn e5 częst£>kroe bardzo zachwalane p o — 

włoki,  nie odpowiadają wcale oczekiwaniu.
7. Ze najpewniejszym p,rzeciwv gniciu drzewa w.

ziemi środkiem zdaje się być:  o p a l a n i e  p a l ó w  
n a  2 li  ni j  e g ł ę b o k o ,  i t y n k o w a n i e  o p a l e ­
n i z n y  3 — 4 r a z y ,  g o r ą c ą ,  s m o ł ą . ,  z d r z e w a ,  
i g l i c o w e g o ;  albowiem pale tym, sposobem przy- ,  
rządzone,  najmniej  dotąd nie ucierpiały;  lubo z 
tego samego rodzaju drzewa,  ale bez żadnego ś rod­
ka ochrony,  dużo juz nagni ły , .

Ze pale napojone pokostenł  i obite do koła 
b lachą ,na  14 ca l i , (8 ca|j w ziemi,  a 6 cali ponad ,  
ziemię) dotąd.najmniej  od zgnilizny nic ucierpiały:

W edł ug  tego ,. opalam e pali i kilkokrolne tyn­
kowanie smołą gorąpąj Ł-drzewa jgUcowego , zdaje -

się być środkiem najtańszym i najlepszym do n a ­
dania, większej trwałości drzewu w ziemię zapu­
szczonemu.

l y m  sposebem można także zapewnić sobie na 
czas. dlużsy pale i koły płotów, tyki do chmielu 
lub grochu ,  kołki do drzewek i t, p. YVszakze 
trwałość ostatnich- zapewne się zwiększy, gdy c o , 
lat, kilka, tynkowanie smołą się ponowi..

Oł .brZiymi  d ą b  w A n g l i i . .

Szczególniejszy też to jest 'kraj  ta. Anglija. Wszy­
stko tam nosi cechę niezwyczajności , a częstokroć 
i wielkości. T o  się.rozciąga i da królestwa roślin­
nego. W  roku 1810 spuszczono tamże dąb olbrzy­
miej prawdziwie wielkości. Pięciu-ludzi pracowało,  
20  dni nad spuszczeniem go. Dwóch pilarzy rznę­
ło-z  niego d e s k i ’przez 5, miesięcy ciągle. Dąb ten, 
p rzedano na pniu za 400  funtów szterlin. (16,000 
zł; poi . ) ; ,  porznięcie go kosztowało 2480  zł. D o ­
chód ze sprzedania wszystkiego drzewa wynosił  zł. 
24,000. Cała masa drzewa wynosiła 2120 stóp 
sześciennych. Kora ważyła 12,000 funtów angiels,

Ś r o d ó k  p r z e c i w k o  w ś c i e k l i ź n i e . .

Środek ten b y ł : t a j emnicą ;  przez kilka pokoleń i 
w rodzinie włościańskiej K a v a e s w Ziemi Siedmio- 
gr odż k ie j iZ ac ho wy wan ą ;  dopiero- niedawno został 
p o d a n y  dó wiadomości publicznej ,  a przez Hr. 
T e l e k i  Siedrniogrodziaoina zgromadzeniu niemie­
ck ich  uczonych i lekarzy, w B o n  n i e  udzielony,

-fi. 6 kwintli  T r o j e ś c i  Zw.y c i ę  ży j  a d a (A śc le --  
• pias vincctoxićum).

2  —  kory d r z e w a . G r u s z y  g ł o g o w e j ,
( C rataegus to rm in a lis j..

9 g łó w e k  czosnku z łupjnki  obćanego . . 
Wszystko- kładzie-się dó garnka kwartowego,  glinia- 
nego,  nowego,  niepolerowanego,  nalewa się zimną 
wodą i zostawia przez 12 godzin. Póczem nakry­
wa się garnek f>okrywą, ta oblepia się, gliną i go­
tuje się przez godz inę ; przyczem na to uważać p o —
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t rzeba,  by pokrywa ciągle szczelnie garnek zamy- nia się symptomatów wścieklizny. Dla mężczyzny 
kala. P o  wygotowaniu wszystko się cedzi ,  i na le- daje się f> łyżek,  dla kobiety 4 ,  dla dzieci 3 do 

.tnio chorym daje,  rano na czczo, podczas objawie- 3 ' / ,  łyżki stołowej.  (Ekon. Netiig. 1836 .)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

W y k a z  i s t n i e j ą c y c h  w  K r ó l e s t w i e  f a b r y k .  
( C i ą g  d a l s z y . )

W ojewództwo Lubelskie.
O b f i t u j e  w f a b r y k i  p ł ó t n a .

W  s z c z e g ó l e :
Lubl i n ,  farbiernie i fabryka świec woskowych.  
Biskupice,  fabryka sukna.
Końskawola,  du to  
Opole  ditto
Wojs ławice ditto
Biłgoraj ,  fabryki:  sukna ,  p łó tna ,  tkanki włos ien-  

nej na sita i drewnianej  na przetaki. 
F r am po l ,  fabryki sukna i płótna.
Janów, ditto ditto
Modliborzyce,  fabryki sukna i papieru.  
Szczebrzeszyn, ditto i tkanin bawełnian. 
Kamień ,  fabryki szkła i papieru.
Hamernia ,  fabryka papieru.
Krasno bró d ,  fabryka żelaza.
Ciałuszee,  fabryka porteru.
Trzęsiny,  kopalnia kamienia ciosowego.
Chełmie ,  ditto ditto ditto, kredv i fa­

bryka  wyprawy skór.

W ojewództwo Sandomierskie.
Obfituje w kopalnie metalów i innych przedmio­

tów, a zarazem wyrobów z tychże.
W  s z c z e g ó l e :

Ćmielów, (
Gromadzice,
Denków,
I łża ,  (
Kanow,  kopalnia kamienia ciosowego.
Solec,  fabryka papieru.

■ Wąchock*
Przysucha ,

•Gowarczów,
Ostrowiec,
Białaezew,
K r a ś n a ,
Mnichów,

fabryki fajansu.

zakłady górnicze żelazne,

(
( fabryki żelaza.

Radom,  fabryki sukna i wyprawy skór.
“Kozienice , • fabryki kucia miedzi i wyprawy skór. 
Magnuszew, fabryka sukna.
Krzyżanowice,  fabryka szkła.
Skaryszów, fabryka wyprawy skór.
Wierzbica,  fabryka sukna.
Staszów, fabryki .kucia,miedzi  i łajek.

•Iwaniska, 'fabryka wyprawy skór.
Sandomierz ,  ditto ditto

dlondzentvn,  ditto ditto
Klwów, fabryka sukna.
Miasto i Gmina Końskie,  fabryki żelaza, pojazdów 

i wyprawy skór.
“Opoczno ,  ■‘fabryka wyprawy skór.
■ Szydłowiec,  fabryki wyprawy skór, żelaza i sukna. 

Radoszyce, di t to ditto
Lipa i Maleniec,  ditto ditto
Przedbórz ,  (abryki sukna cienk. i wyprawy skór. 
Staszów, (
Chlewiska,  (
Blaszkowice, ( zakłady górnicze,  a szczególnie ko-
T uł ków ,  (
Bliźnie, ( palnie i fabryki żelaza.
Drzewica,  (
Smorzno ,  ^

'(■Dokończenie w następnym N rze .)

■ S p i s  i s t r r i e j  ą c y  ch  d r z e  w m o r w o w y c h
w  K r ó l e s t w i e .

Pan B i r n e r ,  który tak nieznrordowanie śledzi 
wszystko,  co tylko z zaprowadzeniem, czyli m ó ­
wiąc właściwiej,  * p r z y  w r ó c e n i e m  u nas jedwa- 
bnictwa od lal kilkudziesiąt całkiem zaniedbanego,  
w związku zostaje, przesłał  niniejszy spis morw&w 
kra ju  naszym istniejących. Oznaczona nim ilość 
jest  zapewne małą tylko cząstką rzeczyw iście w k ra ­
ju  się znajdujących;  gdyż P. B i r n e r  te tylko drze­
wa zapisywał, które w części sam widział ,  w czę­
ści od przyjaciół o nich powziął wiadomość.
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W  W  a r  s z a  w i e .  Stare.
7 .  W  ogrodzie Botanicznym -  5  —
2 . W  Łazienkach - -  .  5 —
3. W  ogrodzie Bel wederskitn - 10 —
4. W  ogrodzie P. Lero przy ulicy

Marszałkowskiej - - 1  —
5. W  ogrodzie przy Wiejskiej Kawie 4
6. W  ogrodzie P. Bendkowskiego przy

ulicy N ow y-S w ia l -  -  1 —
7. W  ogrodzie Dzieciątka Jezus 2 —
8 . W  ogrodzie P. Zielonki przy ulicy

Mazowieckiej -  - 1 —
W  ogrodzie XX. Bernardynów' na 

Krakowskieni Przedmieściu 1 —
9

1 0 -

1 1 .

14
15
lf>.
17.
18.
19.
20 . 
21. 
22 .

23.
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.
32.
33.
34.

35.
36.
37.
38.

N a  p r o w i.n c y r.
W  Żabieńcu  
W  Jablkowie  
W  Janikowie 
W  Okiecku  
Przy Powązkach  
W  Marymoneie  
W  Bielanach  
W  Babicach  
W  Świdrach  
W  Tarchominie  
W  Radzyminie - 
W  Górze przy twierdzy S< Jerzego 4 0  
W  Starym grodzie przy Parysowie 48

.  *  

-  12 
2

- 6 0  
-  20

3 
1
5 
0
4 
1 
2
6 
7

23
9 4

W  Guzowie  
W  Opinogórze  
W  Siedlcach  
W  Pruszynie  
W  Białej 
W  Cieleśnicy  
W  Trześniu
W  Koprzywnicy (niedawno je po­

wycinano) 4
W  Międzyrzycach 2
W Kodeniu -  -  60
W  Rykach . . .  6
W  Mordach - - 4 0

30 20000 
- 300

W  ogrodzie P. Resler przy ulicy 
Chłodnej l

W  ogrodzie P. Antanetowej przy 
ulicy Leszno 1

12. W ogrodzie P. Ulrvcha przy ulicy  
Twardej -  -  —

13: W  ogrodzie Królikarni -  4  —

Młode. Stsre. Młode.
100 39. W  P u ław ach  -  - 4 0  —  —

—  40. W Kazimierzu - - 2  —  —
—  41. W  Jasieńcu przy Solcu 4 0  —  —

42. W  Rusimnwie przy Przysirśzy 80  —  —
43. W  M ichalówce za Zamościem 4 0
44. W S/.perowie . . .  —
45. W Kwaśniowie w Obwodzie O l­

kuskim (siedmioletnich) - —  —  5000
46. W Kaliszu -  - -  50 —.
47. W Baranach przy Pajęcznie - 20  —  —
48. W Mszczonowie -  - 1 —  —•
49. W Pułtusku w ogrodzie OO. Ber­

nardynów (ogrom ne) - ] —
50. W Kowalu pod O p olem  - 4 —  —
51. W Kocku -  - -  l(k —  —
52. W  Gołębicach pod Kutnem - 30  ■— 100
53. W  D/.iałyniu w W ojew ództw ie  P ło ­

ckiem podobuo kilka alejów m or­
w owych dotąd istnie.—  120

O gółem  starych 719, m łodych 27 ,526  
Czyż można jeszcze pow ątpiew ać, iżby u nas 

morwa zimy znieść nie mogła ? A pomnieć jeszcze  
należy, iż drzewa !c bez żadnej zostawały op iek i ,  
wystawione na wszelkie uszkodzenia, już to c h ło ­
paków, chciwych ich o w o cu ,  juz różnych dzikich 
i swojskich zwierząt.

C E N Y  T A R G O W E ,
o d  dnia  i7 g o  d o  aago  l>. m.

— — K orzec od | do I Pioriukia i ■“ s r
łT— .— zł. 1!'

zł !L. okrasa. >.Ł i - i ’— 1 5 0 Zyta K — 1 i*» Masła funt ’1 1 " 18 b aa
- 1 2 0 Pszenicy - 14 — 11> ■•> 5 LSIomny funt --- 21 1 __

1 0 0
Grochu polnego 8 — 9 ,— Sąź-en drew nos. --- — 43 __

— cukrevr. 1 0 — '4 ,OLow . g 1/ 9 p. frar. 4
»

a 4 ■;_ Fasoli >4 — 18 '__ p;um óv ka 6 j j .  £ . ao
— — Gryki •: 8 — 0 ,'iS piana centnar 2 i 2

. jęczmienia - 7 i5 8 — płom y centuai --- *7 1
Owsa 6 10 71 — Cielę - - - IO l 8 --
Mąki psze przed — — — B#raii • - • 9 i3 •

—— — —  — ordyn. iS — s 8 ---- W iep rz - duk. a — 6
— 1 5 0 0 — żyttiej pjtł. 1 a 1 i 1 -i — W ó ł dobry — i3 — i5

—  — razów 9 i5 1 0 15 — średni — J O — 12
—  gryczanej 8 — 11 — —  lichy — b — 9

K aszy jaglanej 1 9 — •>4 INa targu w  Pradze z najdowió-
' ” —  erycz. zvrv 16 — 18 — To się do d. i# b. m.

— --- . — — drob 18 — 44 — w ołów  sztuk 5>7
_ --- — jęczn*. perl. 18 — 4 0 — wieprzy — 874
— —

__ — ordy.
Kartofli - - .

10
3 6

>4 — 
3115

cieląt —
ba ran ów

4»i 
3 bu.
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